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 a o v x w m  —

Towianszczyzna.

Odepchnięta przez Emigracyą i długo, jakby przez wstyd, 
tająca starannie swoje postępowanie, Towianszczyzna wresz­
cie temi czasy zrzuciła maskę, i publicznemi, u rzfdowemi 
( jak nazywa ) Aktam i wykryła całą swoją dążność. Trze 
ba je zebrać, rozważyć i podać do wiadomości publiczności 
Polskiej —  nie będzie to bez korzyści.

Pierwszym z tych Aktów je s t: zapisanie się Pilchów 
skiego w poddaństwo Towiańskiemu —  K tó re  już  poprze* 
dnio, zjego własnej w oli, ogłoszono. Na pierwsze wejrze­
nie, podpbne zapisanie s ięzrob ionew eFrancij, przez lim  i 
granta, i  to piętnastego roku Em igracji, śmiechu ty lko  i 
politowania jest godne ; ale śmiech w krótce ustaje zważa­
jąc, że ono objawia zasady i dążenia n ie ly lko zapisującego 
się, ale całej Sekty któ re j jes t członkiem. Powstaliśmy 1830 
roku  ażeby naród Polski n ietylko z jarzma Moskiewskie­
go,ale z więzów wszelkiego poddaństwa uwolnić. Chęci, ży­
czenia te, przeszły później w  przekonanie, w zasadę k tó rą  
wszyscy Em igranci Polscy do jak ichko lw iek  pa rtji należą­
cy, wszyscy prawi Polacy wkraju będący — przy ję li. W y­
zwolenie poddanych, wcalej prawie Europie dopełnione 
jestjednem  z zasadniczych zadań przyszłej P o lski; sprze­
ciw iają mu się ty lko nasi nieprzyjaciele, a szczególniej Mo­
skwa. 1 dzisiaj P. Hrabia Biberstein Pilchowski, wbrew 
wyraźnemu ogólnemu przekonaniu narodu, występuje z o 
broną, z uwielbieniem poddaństwa i i czynem swoim daje 
najuroczystszą aprobacją exystującej dotąd u nas n iew o li! 
Cóż w ięc jest owa nauka, co, re lig ja, k tó rą  Towiańskiprzy­
niósł z głębi Rossji aż tu dónas, do które j chcieliście w c ią ­
gnąć całą Emigracją? Polska i Rossja wyobrażają dwie wręcz 
sobie przeciwne jdee; pierwsza wolności, druga poddań­
stwa,. Wy zwolennicy waszego Mistrza i Pana, uświęcacie 
poddaństwo —• wasz M istrz przyjm uje go. A w ięc, czy To­
wiański i jego nanka są w  duchu Polskim? czy wy sami 
jesteście Polakami? albo, w iecieżli gdzie was przywódcy 
wasi chcą zaprowadzić?

Dziwna to, szczególna jest la Emigracja Polska. Od lat 
1A oddalona od kra ju, rozsiana po całej Francji; z ty lu  tak 
różnych złożona p ierw iastków , w nędzy, cierpieniu pędzi 
życie opłakane —  śmierć przerzedza strasznie je j szeregi! 
a jednakże co pozostaic, choć rozdzielone na rozmaite par- 
tje , o Polsce ty lkó  myśli, żyje tylko nadzieją źe kiedyś jej 
jeszcze służyć będzie. Szuka wszelkich, do tego celu pro­
wadzących sposobów; Ale niech kto  rzuci myśl przeciwną, 
zgubną naszej sprawie — choćby ją  najstaranniej pokrył, 
najwdzięczniej przestroił, przebrał do niepoznania —  ins tyk l 
narodowy Em igracji poczuje ją  od razu, zatrzyma się nad 
nią niedowierzając i wreszcie odepchnie ze wstrętem.

Tak się stało i z nauką Towiańskiego.—  Zwolennicy jej 
ogłaszali cuda: Emigracja chciała pewności, chciała wie­
dzieć co ona naucza.

Pan M ickiewicz głowa Sekty wzbraniał się wyrzec osta­
tecznego słowa, boby nadto prędko zamiary swoje objawił 
żądał ażeby ślepo wierzono; lecz widząc że niepociągnie za 
sobą Em igracij, w  Sekcie myśl swoją wyrabiał poty, aż b ły­
snęła w calem swojem świetle dnia 29 Listopada 1844 ro. 
W dniu tym , żaden z Towiańszczyków nie znajdował się 
na zgromadzeniach, któremiPolacy mieszkający w  Paryżu 
obchodzili czternastą rocznicę naszej Rewolucji. Zebrali

się oni osobno, pod przewodnictwem Pana M ickiewicza 
i lam naradzali się nad podaniem do Mikołaja przedstawie­
nia, klórem  wzywają go ażeby przyjął ich wiarę, przekładają 
że tym tylko sposobem będzie mógł owładnąć całą S law iari- 
szczyznę, i przyrzekają mu pomoc p o ł warunkiem, że im 
pozwoli rozszerzać wswpjem państwie naukę Towiańskiego. 
Przedstawienie to, podpisane przez wszystkich, zaniósł do 
Ambassady Rossyjskiej P. Chodźko Alexander, niegdyś Kon­
sul Kossyjski w  Teheranie k tó ry , ja k  mówią, prezentując 
się w charakterze urzędnika Rossyjskiego, w yrob ił to że 
rzeczone przedstawienie Ambasada przesłała Cesarzowi; P il­
chowski zaś żądał amnesiji i ma jechać do Petersburga, 
ażeby poprzeć osobiście przedstawienie i nawrócić M iko­
łaja na prawdziwą wiarę.

Nie odbyło się jednakże bez oporu, Znalazł się pomię­
dzy n im i człow iek, którego dusza prawdziwie Polska obu­
rzyła się na czyn lak niegodny, i niechcąc ażeby ciążył na 
jego sumieniu, wystąpił z Sekty i powody wystąpienia pu­
blicznie Emigracji ogłosił pismem, które tu dla wiadomo­
ści czytelników naszych ogłaszamy.

Szlachetne wystąpienie Kamińskiego zjednało mu sza­
cunek całej E m igracji; bolała ona widząc go wmieszanego 
w rzecz zupełnie sprawie Polskiej przeciwną, zradością 
otrząsającego się i wracającego na łono swoje ujrzała. Spo­
dziewa się przytem że Pól: Kam ieński na rzeczonej prote- 
slacij nie przestanie, jakkolw iek jest ona chwalebną, lecz 
że napisana wjęzyku Sekty, niezrozumiałym dla nas nie w 
lajernniczonych,potrzebuie objaśnień. N ie indywidua te łub 
owe, dla k lo rychby może Pół. Kam iński nie czuł.sympatji 
leczEmigracja cała, jako prawdziwa reprezentanlkaPolski 
ma prawo żądać od niego tych objaśnień. To co oburzyło 
jego prawe uczucie, powinno być wiadome wszystkim, aże­
byśmy i siebie i sprawę narodową łatw iej mogli ustrzedz od 
zgubnych dążeti.

Szlachetny czyn Kamińskiego zostanież bez naśladowni­
ctwa? będzież on prawdziwym głosem wołającego na pusz­
czy? Jesl jednakże k ilku  w  Towiańszczyznie, których zdol­
ności, zasługi dawne przekonania wszyscy cen ili, których 
Emigracja znoleś ią ouslrychaiących się w idziała. Pow in­
ni oni więcej cenić swoją przeszłość, chwalebną acz k ró t­
ką; powinni wreszcie dać się przekonać, że wkażdej rze­
czy, nieomylność jest nie przy k ilku  indywiduach ja kko l­
wiek utalentowanych, lecz przy ogóle k tó ry  od 16 la t c ie r­
pi dla sprawy narodowej, k tó ry , gdyby by ł dojrzał cokol­
wiek dobrego dla tej spaawy wTowiańszczyzuie, pewnoby 
się dawno do niej by ł przyłączył.

Polska i Rossja, jakem powiedział, wyobrażają dwie 
wręcz sobie przeciwne idee: pierwsza, wolności i postę­
pu -— druga despotyzmu i  niewoli. Spór tych dwóch idej 
wywołał odwieczną walkę dwóch narodów; tej walce przy­
patruje się cała Sławiańszczyzna, bo w niej widzi rozstrzy- 
guienie swego losu. Polska więc, równie jak Rossja, musi 
się zajmować sławiańszczyzną —  ale żadna znich niemoże 
wyrzec się natury swojego jestestwa, pod karą wiecznej za- 
guby. Rzućmy okiem na h istorja  obu narodow. Polska, od 
wieków potężna, choć ty lko  w ftzecz pospolitę szlachecką 
urządzona, rozpościerała wszakże na okoł siebie świetne 
prom ienie wolności i równości. Ościenne, pobratymcze



ludy, patrzały na n ią  jak  w tęcze, łak n ąc  u siebie podo­
b n y c h  swobód i od niej tylko ich wyglądając. To też w i­
dzim y z postępem czasu, dwa szczepy oddzie lne: Czechy i 
W ęgry , łączące się z Polską pod jednym i K ró lam i —  łączą­
ce się czasowo w praw dzie  ale dobrow olnie .  Później L itwa 
zlewa się z n ią  wjedno ciało na wieki.  Takby  było i z in n e -  
mi szczepami S law iańsk iem i,gdybyzm ow atrzechM ocars tw  
niepogrążyia nas wprzepaść —  ta k  będzie da Bóg kiedyś 
jeszcze, skoro Polska wybiwszy się z obcych więzów, w y ­
zwoli cały swoj n a ród  i będzie mogła rozlać na zewnątrz 
swobodę, której dla wszystkich sianie przykładem. Rossja 
czyli raczej Moskwa., od wieków pogrążona w niewoli, do 
niej odw ieków  p rzyw ykła ,  wyrobiła  wsobie system despo­
tyzmu k tó rem u poświęca wszystkie żyw otne  soki swego na­
rodu .  Despotyzm, n ic  na około p rócz  siebie nie w idzący, 
niemoże znać granic; siłą , podejściem tylko żyje; si łą, 
podejściem s ta ra  się zagarnąć  wszystko co go otacza, gdzie 
tylko zelaznem swojem berłem  dosiądź może. Z ląd leż i 
wzrost dwóch mocarstw  różnorodny: Polska w zrasta przy­
stąp ien iam i dobrowolnemi —  Rossja podbojem lub  grab ie ­
żą". Stąd konieczność śmiertelnej nieprzyjaźni dwuch na­
rodów ; bo dwie tak sprzeczne idee nie mogą iść w parze ; 
jedna  musi koniecznie spożyć drugą . Dzisiaj moc, siła ma­
te r ia lna  jes t  przy Rossji,  k tó ra  wszełkiemi sposobami s ta ­
ra się w yw ierać  swój w pływ  na Sławian ; jej dziełem jes t 
myśl Panslawiztnu rozszerzana wszędzie, p op ie rana  przez 
rozm aite  pisma nawet cudzoziemskie, a hojnie p ła tne  przez 
C ara. Myśl ta wistocie, dla  Sławian jęczących pod obcem 
jarzm em , dość jes t  u jm u ją c ą ;  nielepiejże bowiem dla nich 
by łoby  stanowić je dn ą  całość z mocarstwem już tak  po tę -  
żnein? Stawianie byliby wówczas panami całego! k tóżby  
s ię  im oprzeć ośmielił? —  Pociągające to myśli ! a led la  cze­
góż do tąd , pomimo tylu zabiegów, Stawianie nie lgną  do 
Rossyjskiej idei?  Bo oprócz m ateria lnego, potężnego by tu  
państwa, dla siebie  żadnej korzyści n ie w id z ą — przys tą ­
p ien iem  swojem ugruntowaliby  tylko, umocnili  despotyzm 
rządu  wszystko pochłaniający, niezostawiający narodowi nic 
prócz n ie w o l i , a niewola za niewolą, p rzenoszą gdzie zno­
śniejsza, w olą gdzie są pozostać. Oczy ich zwrócone są 
ciągle na Polskę, chociaż jęczącą  pod jarzmem Moskwy; 
na  Polskę, od k tórej jednej wyglądają prawdziwej swobody. 
Oni w n a s  upadłych mają nadzieję, a myż mamy ją  tracić 
sam i?  O nie ! Polska nie skonała ! musi spełnić swoją mis- 
sją  op iekuńczą  dla  wszystkich ludów  Stawiariskich ale do 
tego potrzeba, ażeby myślała osobie ,  o samej sobie jedynie 
ażeby niew yrzekła  się swojej natury ;  ażeby niedała się w  
wieść w b ieg  przeciwny własnej swojej idei. S taw ian ie  od 
niej oczekują wolności i swobody . Polska w ięc  pow inna 
być wolną i swobodną naprzód ; n ik t  bowiem niemoże dać 
innym  tego co sam nieposiada. Powtarzam w ię c , trzeba 
nam być naprzód Polakami. Dla samego nawet interessu 
Sławiańszczyzny, pow inniśm y przedewszystkiem i w y łą ­
cznie myśleć o Polsce. K to  inaczej robi, nie jes t  ani Po la ­
k iem , ani S ław ian inem , ale po prostu  Moskalem.

Cóż ? jakie idee ; jak ie  zasady przynosi nam Towiariski 
czyli jego  p ierwszy apostoł Pan Mickiewicz? O to :  naj­
p rzód  myśl S ław iańsko-P o lska ,  k tó ra  w krótce  się prze­
mieniła  na M ongolsko-Sławiańską, czyli Panslawiztn, czyli 
Móskwicizm. Jakichże środków  do jej przeprowadzenia u- 
ż y ł ? o l o :  na jprzód Em igracji ,  k tóra  nie  dala się u w ie ść ; 
po tem  F rancuzów, którzy drwili z nowego p ro r o k a ; aż na- 
resżcie zeszli do łF ielkiego m onarchy M iko ła ja , do k tó r e ­
go w poselstwie w ysyłają  P ilchow skiego .  Kto by ł założy­
cielem sek ty?  o to :  Towiariski, k tó ry  p rzy by ł  za p aszpor­
tem rossyjskiut do Francji i, jak  dziś sami Towiariszczycy 
przyznają w róc ił  do P e le r z b u rg a : bo mu tak P an  k a z a ł ; 
oto : szw agier Towiańskiego Gutt, również za paszportem 
rossyjskim przybyły  , o to :  Mickiewicz, k tóry  w  niczem po

naszej rewolucji nie należał, k tó ry  na ka ted rze  publicznej 
w  Paryżu  Rossją  uwielbiał, myśl Stawiańską upow sze­
chnia ł ,  n ie Polakiem ale Sławianinem się nazyw ał; k tó ry  
do ducha  Alexaudra cesarza Rossji kazał się modlić swoim 
uczniom ; a wreszcie naczelnik  sekty, podał z innym i do 
Mikołaja wzwyż wzmiankowane p rzeds taw ien ie  —  o to :  
Chodźko Alexander ex-konsul rossyjski w T eheran ie ,  a 
k tó ry  dzisiaj jeszcze m ieni się u rzędnikiem rossyiskim. 
Pytam czy Towiariszczyzna je s t  w  duchu  Polskim czy Mo­
skiewskim? czy Polskę czy Moskwę ma na c e lu ?  czy nie 
jes t  u tw orzonąażeby Em igracją  zbałamucić, oszukać i p o r ­
wać w pęd moskiewskiego dążenia?

W  każdem nowatorstwie są ludzie dw ojak iego 'rodza ju  : 
każący w ie rzy ć  i wierzący, exploatujacy i exploatowani,  
oszukujący i oszukiwani. W  Towiańszczyźnie do p ie rw sze­
go rzęd u  należą przywódcy —  do drugiego c i ,  k tó rzy  w 
dobrej wierze dali się uwieść. T y c h  o s ta tn ich  E m igrac ja  
p raw dziw ie żałuje i ma nadzieją że dłużej nie pozwolą się 
oszukiwać —  na pierwszych, dawno ju ż  rzuciła swoje zło­
rzeczenie, i n iem do osta tka  ścigać ich będzie . Zdarta  już  
z was zasłona, odkry l iśc ie  czem jesteście w istocie. Idźcież 
więc czem prędzej do Rossji, powiększyć liczbę ludzi ta ­
kich jak K r y s iń s c y , Grabowscy, Rzew uscy , G urowscy , 
Mirscy —  a niekalajcie dłużej świętej sukni E m igran ta  po l­
skiego !

W . Gołem biowski.

A k t M iko ła ja  Kamińskiego.

D zia ło  się w P a r y ż u  1845 roku dnia  19 Lutego.
Niżej podpisany uważa za obowiązek podać do wiadomo­

ści Z io m kó w  sw oich  jak iejk lwiek opinii politycznej b ę d ą ­
cych, powody wyjścia z kota k tó rego  Andrzej Towiariski 
je s t  mistrzem —  i w lem celu ogłasza m anifest ,  jak i  u rże -  
dn ikom  tego koła położył.

P ism o do U rzędu.
Ponieważ wezwano, abym dał obraz stanu w jak im  się 

z n a jd u ję ; nielylko nie uwalniam się od lego, lecz nawet 
czuję za świętą powinność, aby jawnie wydać to, co w g ł ę .  
bi duszy mojej z boleścią od dnia 29 Listopada 1844 roku 
noszę.

Stan mój dzisiejszy je s t  sku tk iem  w in y  tych, k tó rzy  się 
urzędnikam i sprawy Pańskiej mienią, i jeżeli ja  grzeszy­
łem , to mój grzech ściągnie na was urzędników surowe 
odpowiedzialność i srogie kary , od k tó ry ch  nie  ubiegniecie .

Na słowo Polskie objawione, każdy z nas w pełnej wie­
rze przybiegł jak o  żołnierz Chrystusa Pana z pośw ięcen iem , 
jakiego dotąd przykładu niebyło.

Nadzieja odrodzenia się radowała wszystkie serca — dzię­
kowano Bogu za przebaczenie win d aw n y ch — ściskano się 
nawzajem w największem roztop ien iu  i gotowości do czy­
nu, k tó ry  był niezwłocznie zapowiedziany. Pom nijc ie  so­
bie pow rót nasz z Nanterre ,  ucztę w lesie, śpiewy w spól­
ne. nawet taniec p o l s k i ; p rzystąpienie  do stołu Pańskiego 
u S ° -R o ch a ,  początkowe zbiory  nasze, jaka  wolność i 
swoboda d u cha!  bez strachów, marzeń, więzów kierowała 
wszylkiemi obradam i ; jeżeli Adam miał wezwać d ru g ich  
do zakomunikowania swojego poczucia, gdy okiem ducha 
rzucił po zgromadzeniu i ujrzał, że by ł chociaż jeden który 
lego niepodzielał ,  na tychm ias t w ykonanie  u s u n ą ł .—  P ó ­
źniej powiedziano, że u nas n ie  ma rozdziału w ob rad ach ,  
że jednomyślność jest ich zasadą, że wolność ducha nie o- 
graniczona i niczem niezwiązana, że nie jes teśm y żadną 
sek tą  i nią niebędziemy, że bra t  raz p rzy ję ty  niemoże być 
oddalony z kota, że każdy b ra t  czucie swoje może kom u­
nikować, i że niewolno przeryw ać  m u m ow y, że podział na 
s iódem ki tylko dla łatwiejszego sk om u n ik o w an ia ,  i w tem 
celu wezwano braci dla w ybran ia  stróżów k tó r y c h  a try b u -



cje niebyty oznaczone — słowem, że tak  Adama jak  i s t ró ­
żów wtadza opierała się ty lko na miłości b rac i ,  a cala usil- 
ność na pracy w spólnej w podnoszeniu wzajemnem, namie- 
niając  słowa pisma świętego . nie jest uczeń nad M isrza  ani 
sługa nad Pana swego.

Stan len błogi modlitwy, miłości i odrodzenia, u trzy ­
m yw ać i p ias tow ać ja k  święte Palladium winiliście byli,  a 
wywołane wypadki,  urzęda duchowe, miłością b ra tn ią  
w spierane, ciałem by pokryły czyli dałyby im tnoc najwyż­
szą z iem ską • jakże  ty chcesz abym  j a  c ieb ie  czcił j a k  gu­
berna to ra  w Rossyi, kiedy ja się pytam coś ty zrobił przez 
la t trzy naszego zawiązania? Czyś nie był nigdy zachwiany 
i w upadku?  czyś wygrał b itw ę? czyś widział na czysto w 
D uchu?  że powiesz: len b ra t  ma złego dućlia! —  czy masz 
ty  moc odpędzenia go k tó r ą  C hrystus  i apostołowie Jego 
p osada l i?— Jeżeli w duchu  nie jesteś w s ta n ie  b ra ta  od złe­
go uwolnić a na ziemi dobrego u trzym ać,  jakże ty chcesz 
bym ja  twój u rząd  po trzech  letniej,  ciężkiej p ró b ie  po­
ważał ?

Gdy się ma rob ić  powstanie, to się zjadą do tego powoła­
ni i wybiorą  z grona swojego naczelników, którzy do czasu 
potyczki, są  prawie im ró w n i ,  i dopiero ja k  k tó ry  wygra 
b i tw ę  i przez czyn wyższożć nad innem i zrealizuje, wtedy 
na prawdę zaczyna rozkazywać i nawet d yk ta to rem  ogłosić 
się ma prawo.

Po pierwszej E poce  k tó rą  ja P o lsko-S ław iańską  nazwo, 
nastąpił d rug i zakres  — przyszli urzędnicy —  zaczęto mó­
w ić ,  że liczba sług Pańskich  skompletowana, że ju ż  n ik t  z 
emigrantów ' do pierwszego kola p rzyjętym  być niemoźe, 
że łaska P ań sk a  zam knię ta  ; co później zmodifikowano a 
naw et n icdo lrzym ano— stykanie  się z d rugiem i zaczęło 
uważać za złe i szkodliwe dla ducha  sprawy, zerwano zu­
pełnie  w szystk ie  związki z familią, znajomemi i k rew n e -  
rni. —  Jeżeli k tó ry  z zakola śmiał przyjść do dawnego to­
warzysza i przyjaciela, a gdy n a jm n ie js z ą ‘pokazał w ą tp l i­
wość nie s tarano się go przekonać, lecz mu drzwi pokazy­
w an o —  słowem że odpychając  i oddalajac się od wszy­
s tk ich ,  w sobie samych ścisnyliśmy się i z a m k n ę l i ; nie 
w b sn e m  popędem lecz prawie nakazem.

Z tego wypłynęło, iż u rząd bez miłości bral przewagę, a 
duch każdy stygnął, więził w sobie to, co nieśmiał albo 
wstydził się już  publicznie objawić, —  strawiono się sz tu-  
cznem podniesieniem, w zyw ano do widzenia  w  D uchu ,  
do snów wizjów, tak  że każdy sili ł się dojść do s tanu ,  do 
jakiego go usposobić urząd pragnął .

Nastąpiły  ovacje, całowania w nogi, wywyższania j e ­
dnych b rac i ,  a zniżania i upokarzania  d rug ich ,  nastąpiła 
b ie ra rcb ja  duchowa niczem n iepoparta ,  k tó ra  na p rzem ia ­
n y  zmieniała się, tak  że przyszło do tego, iż potrzeba było 
powściągnąć gwałtownie i n ieprawnie wyzwalających się, 
i kazano im ludźmi zostać.

Z tego wszystkiego urosła wieża B abelu, i gdy n ik t  ro­
zumieć się nie mógł, wtedy nie mogąc iść w górę ,  spadli­
ście aż do wielkiego m onarchy Mikołaja i to w dzień 29 
Listopada, jakby  najgrawanie się z k r w i  polskiej. —  J a k ­
że Adam śmie mówić że go oszukać można, lecz P ilchow- 
skiego k tó ry  w kole Mikołaja j r s l  żywym reprezen tan tem  
n ik t  nie  oszuka, a ja  przez Adama do koła wchodząc m ia­
łem najwyższą w iarę  źe on nie może i n iepow inien być
oszukany.

Początkowo była idea Polsko-Sławiariska i w tern celu 
powiedziano, że m istrz  dzieła rozpocząć n ie  może pók i od 
ojca świętego błogosławieństwa nie weźmie. —  P rzepow ie­
dnie  n ieziszczone, błogosławieństwo nie w zięte ,zatem plan 
zmieniony i rzucono się całą silą  na ideę M ongolsko-Sła- 
w ia ń s k ą .— Przysłany i namaszczony ak tem  nie prawym 
poddańsztwra, do tej missyi P ilchowski otrzymał rozkaz, 
aby bracia z nim w tej idei połączyli się w  potrójnej ofie­
rze, to j e s t : w duchy ,  w  ciele i czynie.

Natenczas n iemogąc dalej iść z  wami w yrzek łem , że w 
mistrza nie wierzę. —  Disiaj zaś oświadczani źe widząc 
chód , jaki wziąść zamierzacie, łączyć się z wami w idei , 
k tó re j  zastosowania Gut dał przykład na  jednym  z braci ,  
nie  mogę i niepowinienem.

Zatem  kom pletn ie  zrywam i staję jawnie waszym p rze ­
ciwnikiem, i gdyby mi zginąć przyszło, to w przekonaniu , 
że n ie  dla jakiegoś Nabuchodonozora lub Baltazara, lecz 
dla Boga mojego i dla c ie rp iących  mych braci Polaków.— 
Jeżeli szczerość je s t  waszym przew odnikiem to pismo n i­
niejsze czyli manifest ,  braciom zakomunikować winni je ­
steście, może w  nich odezwą się duchy polskie, k tóre  po­
czują straszne niebezpieczeństwo nad ich głowami iż Polskę 
m atkę swą podejściem  zabić mogą. 1)

Paryż, dnia  16 Lutego 1845 roku .
(podpisano) M IKOŁAJ KAMIEŃSKI, 

dawny dowódzca legii li tewsko-ruskięj 
i pu łku  7 hulanów.

Stowarzyszenie Braterskiej p o ­
mocy w  Anglii.

Do W ydam cy W yw odu  Słownego,
Członkowie Stowarzyszenia, którego przyłączamy U s ta ­

w ę ,  polecili nam, ja k o  wybranej do zarządzania fundusza­
mi ,jego Kommissj i, ogłosić za pomocą dzienników  byt i 
formę jego, aby zarazem zyskać współdziałanie  w szystk ich  
k tó rzy  cele jego podzielają, i cele te  osiągnąć przez otwo­
rzenie lubo szczupłych dotąd jego funduszów dla braci, 
określeniem Aktu zawiązania się objętych.

Celem tym, było zapohiedz ile możność dozwoli, przez 
pomoc b ra te rsk ą ,  niedogodnościom wyłącznego zawiado- 
wania wszelkiemi środkami wspierania przybywających 
em igrantów  polskich przez cudzoziemców; którzy .ko n ie ­
cznie przystępnymi bydź muszą dla  koter j i  podszeptów i 
s t ronn ic tw . —  Niedogodności te coraz bardziej czuć się da­
wały, tak że nareszcie widocznie zagroziły niepodległości 
b rac i ,  k tó rzy  swój by t widzieli  oddany na łaskę cudzo­
ziemskiego Stowarzyszenia, otwarcie  głoszącego swe s t ro n ­
nicze sympatje. Zaradzić im nie było w mocy pojedynczych 
wysileń. k tó rych  nie szczędził duch braterski ożywiający 
tych naszych brac i ,  k tó rzy  w zapewnionym sobie żołdzie 
lub w zyskanej pracy, znaleźli dla siebie sposób n iepodle­
głego utrzymania ; ale te wysi'enia były po w iększej części 
tamowane brakiem łączności i organizacji . S tąd  postano­
w il i  ci,  k tórzy przedtem bez wzajemnego porozumienia się 
datkowali, połączyć sw e usiłowania, nadać im  cel określo­
ny, wszystkie polityczne opinje obejm ujący, ale w y łączn ie  
zwrócony do nowo przybyć mających i rzeczywiście  Pol- 
sko-politycznych E m ig ra n tó w ; jednem  słowem zawiązać 
S t o w a r z y s z e n i e  B r a t e r s k i e j  P om ocy, k tó re  dnia 5go Sty­
cznia r .  b. kommissją swoją wybrawszy, rozpocząć posta­
nowiło swoje czynności, i by t swój ogłosić.

(1) Ob. K am iński —  w  d z ienn iku  Narodow ym  ogłosił że chce u w a ­
żać w yraz p o d e jśc ie m  za n ie b y ły .— Wyraz jeden  zm ieniony, .n ie ­
zm ierna tego  co w  c a ł y m  a k c i e  p o w ied zian o ; n ie niszczy w yjaśn ien ia  
że Tow ianszczyzna p row adzi do  cara  M ikołaja. —  Z akończenie  O b , 
K am ińskiego w aryku le  gazeciarsk im  ja k o  polskie p ow tarzam y  :
« G d y b y m  p o z o s t ą ł  d łu ż e j  w  kole k tó rego  A n d r z e j  T o w ia ń s k i  j e s t  
« m is t r z e m  b y ł b y m  w  o b l ic z u  B o g a  i  l u d z i  z d ra jc ą .  »
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Tytuł III .  Słuiba Stowarzyszenia.Fundusze jego dotąd szczupłe, doznają przecież ciągłego 
i stałego wzrostu, który nie może jeno znacznie się powię­
kszyć, w miarę dojścia bytu i celów Towarzystwa do w ia­
domości współlułaczy naszych, i zyskania przystąpień i 
datków, o których braterskość emigracyjna równie nam me 
pozwala wątpić, jako też o [wojem Szanowny Wydawco 
współczuciu, które najskuteczniej okażesz ogłoszeniem w  
Twoim dzienniku przyłączonej Stowarzyszenia Ustawy.

Londyn dnia 3go Blarca 1845 r.
Prezydujący, L. Oborski.
Sekretarz, Jan Kryński.

Akt zawieszania Stowarzyszenia braterskiej Pomocy.
P odpisan i zaw iązują  s ię  w  S tow arzyszen ie  m ające n ieść pom oc b ra ­

ciom  zm uszonym ' szukać schron ien ia  na ziem i A ngielsk iej z pow odu 
p rześladow an ia  za czyny na rzecz ojczystej spraw y p rz e d s ię b ra n e ; bez 
w zględu na  opinje polityczne k tó re  w yznają.

Ty tał I. Rozporządzenia ogólne.

P arag . 1 . S tow arzyszenie naznacza sobie trw an ie  dopóki n ie u s tan ą  
p o w o d y  d o  zaw iązania  się w  Akcie pow yższym  w yrażone

2 . Życzący należeć do jego  sk ładu , jednorazow y d a r  i ośw iadczen ie  
ile  i tygodniow o lub  m iesięcznie obow iązu je  się w nosić b ra te rsk ieg o  
p o d a tk u . .

3. Złożony d a r i sk ład k i n ie  m ogą byc  zw racane odstępującym  od 
Stow arzyszenia. . ,  ,

4 . K tobykolw iek przez przeciąg  trzech  m iesięcy m e w niósł p o d a tk u  
i n ieuspraw ied liw ił niem ożności, zostan ie  w ykreślony  jako  zn iew ażają­
cy w łasne zobow iązanie. .

’ 5. Co m iesięcy trzy  będ zie  ogólne zg rom adzen ie  S tow arzyszenia  d la 
rozpoznaw ania  s tan u  funduszów  i u lepszenia In s ty tu c ji.

6 . Z w oływ anie zg rom adzeń  zw yczajnych należy do stałego P rezy d u - 
jącego , k tó ry  zw oła  oraz nadzw yczajne, ilekroć tego Komissja fu n d u ­
szowe Stow arzyszenia lu b  5ciu  członków  na  p iśm ie  zażąda.

7 . P ro to k ó ł posiedzeń O gólnych u trzy m u je  Sekretarz  przez p rezy d u - 
jacego  w ybrany .

8. S tow arzyszenie zap isu je  na  liście członkow  honorow ych tych , k tó ­
rzy nie b ęd ą , L b  być n ie m ogą członkam i czynnym i a p rzychodzą  z 
da rem  lu b  s k ład k ą . . . ’ ,

g .  C złonkow ie honorow i m ają  g ło s d o ra d n y  na  posiedzeniach ogó l­
nych . . ,

10. K ażdem u podatku jącem u  służy  p raw o  przejrzenia  X iąg  o b ra ­
chunkow ych będącycu  w rę k u  Komissji funduszów  .

Tytuł II. Fundusze.
J o z e i  u o r z ę c i u ,  D ra t p a n i  IYUIC3Z,;, jj 

I I  F u n d u sze  S tow arzyszania  zosta ją  pod rozporządzeniem  Komissji „ j e  s ję  , j () j ,  D ro z d o w s k ie g o ,  m ie s z k a ją  
i n ie m ogą b y ć |n a  co innego obracane  ja k  nc cele A ktem  S tow arzyszę- e  ^  ,1(J w  j> a r y £u . 
n ia objętej i na w yda tk i adm in istracy jne  1

13 . W p ierw szą N iedzielę po  k ażdym  now ym  ro k u  Z grom adzenie 
ogólne w ybiera  na ro k  bieżący Prezydującego na  zgrom adzen iach  S to ­
w arzyszen ia  i Komissja fu n d u szó w .

ii.  Komissja sk łada  się z pięciu członków , W ybiera z ło n a  swego 
stałego  P rezydującego , sek reta rza  i k assje ra .

13. Komissja u rządza  się w sposób  Jak i uzna za najw łaściw szy do 
w ykonania  obow iązków  swoich,

16. W szyscy członkow ie odp o w iad ają  so lid a rn ie  za  bezpieczeńtw o

1 7 . Na ezw arlćm  k w arta ło w em  zeb ran iu  S tow arzyszen ie  w y b ie ra  
Komissja kon tro lu jącą  złożoną z trzech  członków , k tó ra  na z g ro m a d z e ­
niu  przypadającem  na p ierw szą Niedzielo po  Nowym  roku  przynosi z d a ­
nie swoje o stanie funduszów  i zarządzie  niem i przez K om issją fu n d u ­
szów  dopełn ionym .

18. Po w ysłnehan iu  zdania teg o  oraz  po odczy tan iu  sczego łow ego

rap o rtu  Kom. fu n . z czynności w ciągu  ro k u  dokonanych , Zgrom a 
dzcuie p rzy stęp u je  do  w y b o ru  now ego  sk ład u  służby pnblicznej.

Tytuł IV. Rozdawnictwo wsparcia.

19. K ażdem u przybyłem u do A nglji z pow odów  w Akcie zaw iązania  
w yrażonych, K o m iś sja  funduszów  udziela pom oc w sposób  jak i u zna  
za w łaściw y tak  co do po trzeb  b ra ta , jak o  też co do  stanu  fu n d u sz ó w .

20 . W szelkie w sparcie  m a być na posiedzen iach  Kom issji udzielane.
21*. M ocna je s t w szakże Komissja upow ażn ić  jed n eg o  z członków

sw oich, w yjąw szy kassjera , do u d z ie lan ia  w nagłych po trzebach  je d n o ­
razow ej pom ocy k tó re j ilość o g ran iczy .

22 . Komissja odm ów i w sparc ia  tak iem u , k tó ry b y  znajdując  u trz y ­
m anie  s ta le  u S tow arzyszenia , udaw ał się o w sparc ie  gdzieindziej i t a -  
koyye od kogokolw iek  p o b ie ra ł.

23 . K om issja w inna się s tarać  o w ynajdyw anie  pracy d la  p o b ie ra ją ­
cych w sparcie , k tó re  n a ty ch m iast zatrzym a jak  skoro zarab iający  mice 
będzie p rzychodu  w ilości podw ójnej od pobieranego  w sp a rc ia . N ie za­
rab ia jącem u  ilości p o dw ójne j dop łaca w sposób takow y , iż dochod z za­
robku  uw aża  za w yrów nyw ający  połow ie dop iero  jeg o  rea lne j w yso­
kości.

P rzepisy  pow yższą U staw ą objęte , S tow arzyszenie o b ow iązu je  się 
w ykonyw ać święcie, oraz  p rzyczyniać się do w zrostu  In s ty tuc ją  nie dla 
-od -lo su , n ie d la uciszenia serca  n iepokojonego św iatow em i p różno- 
ś c ia m i; ale przez uszauow anie d la  P raw a , k tó re  stw orzyło N arodow ość 
Polska, a k tóre  w ykonyw anie  podobnych czynów  nie nazw ało  niczćin 
innćm  ja k  surow ą pow innością .

Przyjęto  na posiedzen iu  d . 2  W rześnia 18W  r.

(po J p .y : l .  O borski ; — S ek r : Kryński.

Józef Borzęcki, brat pani K u l e s z y ,  proszony jest o zgłosze­
nie sie do J. Drozdowskiego, mieszkającego przy ulicy Riche-

nta  ODjęte, i na w y u a ia i a u in iiiisu a i jju o . ,
12. W szelka przew vżkę od  w ydatków  bieżących K om issja wnosi do j  

Itan k u  oszcz- dności na im ię P rezydu jącego  w Komissji, bacząc w szakże j w izruu u a c -u c  u  
iżhv w ydatkom  n ieprzew idzianym  w ydolać m ogła.

przy ultey S t-H yaeen te-S t-M iche’, 3 3 .



_  i/i9 —

SPROSTOWANIE LISTY
Emigracyi Pokk: Zjednoczonej.

Przed oznaczeniem term inu na w ybory K om itetu N aro­
d o w e j  Polskiego, ogłoszono w wywodzie słownym (stro ; 
57. i dalsze aż do 67 ) L istę czlonkow Em igracyi Polskiej 
Zjednoczonej, w wyborze władzy udział brać m ających, 

Kommissya Administracyjna po zarządzeniu wyborow na 
K om itet, w  celu oznaczenia prawnego kom pletu w iększo- 
ści głosow, k tó ra  każdy powoływany do posługi publicznej 
otrzymać powinien, zajęła się przejrzeniem  listy ogoInej. 
Pisma publiczne, korrespondencye zakładów i pojedyn­
czych osob pokazały że s lakowej listy osoby następnem i 
kategoryam i objęte, wykreślone hyc. powinny.

I Z m a r l i , W ypuszczenie tych z listy  em igracyjnej, leżąc 
w zakresie działań A dm inistracyjnych dopełnia się w sku­
tku poczynionych zaw iadom ień.

Adamowicz —  Baczyński —  Bakunis Antoui — Bedle- 
wicz Alexander —  Bortkiew icz.

Gliniarzyński Jó z e f—  Cylbnur W ojciech Czarnomski
•jeo fil  D łuski — Drozdowski —  H err Józef — Hube
Michał —  Hryniewicz Edw ard.

Kalinowski D obrosiaw  —  Komorowski Felicyan — Ko 
rycki — Koszucki Jerzy — Kowalski —  K ulrych F ranci­
szek —  Kustrzycki Ludwik -  Kwilecki -  Kul wiec Da­
niel Młodzianowski Stanisław — Majkowski Jozet 
Malinowski -  Plewe -  Ptawęcki —  Przesławski Leon. — 
Paw licki Stanisław  — Pawlikowski Jakob  — Radzimiński

' ^S adow sk i Jan  — Siemianowicz — Skibiński — Sław iń­
ski _  Sosnowski — Stankiewicz Michał — Snchorzewski 
Jakób  —  S zretter .lakób—  Szukszta F elis .

W iszniewski A lexander— W itkowski Paweł — W itkow ­
ski Tomasz — wojcicki — W ojciechowski —  AYojlkiewicz 
Leon U rban — Wołuszyńskii — W roneeki.

Zakrzewski H ero n im —  Kozakowski Józef.

II P o d a ją c y  s ie  sam owolnie  do w ykreś len ia .  W tejkatego- 
ryj mieści sie znaczna liczba osob z tak nazwanego ogółu 
Londyńskiego, a mata ilość z Gmin we Francji będących. 
W ykreślenie takowych uważać należy za ostateczne ; bo w 
Em igracyi n ik t niezdoła zmusić niechętnych d o pełn ien ia  
obowiazkow na Em igrancie ciążących ; zatrzymanie przeto 
takowych na liście pomimo ich woli, byłoby niewtasciwem 
i nie przyniosłoby żadnego dla spraxvy publicznej pożytku.

Andrzejczak M ateusz. .
Bartkowski Jan — Borowski Jozef —  Borowski Felix — 

Bronowski Ignacy — Bułharyn A utom .
Charzewski P io tr  — Cmielewski —  Chojnacki — Choj­

now ski —  Czarnomski Izydor.
Dembski Nikodem — Dobrowolski —  Dobrowolski W a­

lenty — Domański Grzegorz — Dziedzicki AYalenty.
Gaięzowski — Głem bocki — Giembocki Damazy — Gło­

w acki — Guzkowski Andrzej.
Jabłoński — Jabłoński Leon — Jakubow ski—  Jaraczew- 

ski Stanisław.
Kalii Jan — K am iński Jan — K arski —  K asperow icz

O n u fry  Kasperski Antoni — K oppenstteter Maurycy—
Kozłowski —  Krauze — K ubicki — K uczyński F ranci­
szek __  K w iatkow sk i M arcin — Kwiatkowski Adam —

L i p i ń s k i  J o z e f  —  Lipiński —  Lipski Jozef —  Lipski 
Gabryel — Lissowski Jozef.

Łapiński — Łepkowski Numa. .
Markiewicz A lexander — Markowski I m tr M atecki 

Błażej —  Mejzner A ntoni Adolf — M ertyk M arcin — Mi­
chałowski H enryk — M ichałowski Maurycy — M ichałow-

W. S.

ski Stanisław — Moczulski Ignacy — M ostowski Ignacy — 
Mozejko,

N iezabilowski K alixt.
Ordyniec Jan  Kazimierz — Orłowski —  Ostrowski M i-

chat. . , .
Pawłowski Józef —  Piotrowski Antoni —  Piotrow ski 

K ornelii —  Poczobut Adam —  Płoński Alexander — Po- 
marnacki Ignacy — Przedpełski — Ptaszyński S tanisław  
Pucliftl ski

Rainhold —  Rogowski Alexander — Rożecki W ojciech 
Sandecki W iktor — Skalski Józef =  Slaski —  Staniszew­
ski Eugeniusz —  Szadkowski Jan  — Szczejianowski Igna­
c y  —  Szczurkiewicz P io t r —  Szpakowski Jó z e f—  Szreter 
Antoni.

Tarasiewicz F ilip  — T obartow ski W aleryan.
Wesołowski —  W ężyk W alenty — W ężyk Jan  —  W ierz­

b ic k i—  W ierzbicki Józef — Wiszniewski Józef — W it­
kowski P io tr  — W itkowski M ichał Edward —  W olski — 
W ysocki —  W ysocki Władysław.

Ząbkowski — Zakrzewski —  Zubowicz Józef.
Bańkowski A ntoni —  Berkowicz Józef —  Berkowicz 

Leon — Bojarski Józef —  Budrewicz Marcin —  Czar­
nomski Józef —  Ćwikliński Ja n  —  Chojnacki Kazimierz 
— Dobrowolski Jan  —  D oktorowicz Bartłomiej —  Dom- 
browski W incenty — Daniłowicz Stanisław  —  Denise- 
wicz A nastazy— Gadmer Franciszek — Gajewski Michał
  Gałezowski Marcin — Germenshauzen Ludwik —
Głowikowski Jan  —  H alicki Franciszek —  Jacynicz K on­
stan ty  —  Janiszew ski Stanisław —  Iberszer łan  —  K ali­
nowski G rzegorz —  K iersnow ski M ichał —  Kisielewski 
Michał —  K iew licz Józef —  Kędziera M arcin — Kilwein 
S tan isław — Klim ek K a sp e r—  K ostecki J ó z e f—  Koza- 
necki Ludwik — Kozieł! Mikołaj —  Korzeniowski Józef— 
Kurtzweil Edward —  Lissowski Ambroży — L educhow - 
ski Jan.

Mikułowski Floryan — M ichałowski Józef —  M ali­
nowski K azim ierz —  Ostrowski Antoni —  Ossuchowski 
Heronim —  Olexy Jan — Paluszak Jakób  —  Piechowski 
jó Zef — Pilichowski Jakób  —  Piskiewicz Teodor — 
Podyma K arol — Popkiewicz P io tr — Prochowski Teo­
fil.

Raczek Maciej —  Rajnhold Kazimierz — Rajecki fran- 
ciszek —  Rowicki Ludwik —  Sierakow ski Xawery — 
Sławuta Józef Edward — Sokołowski Stanisław — S ow iń ­
ski H iac y n t— Staw iarski F ranciszek— Swirczyński Kazi­
mierz — Szulc Józef.

Turowicz K arol —  Trzcińki F ran ciszek — Wilamowicz 
Ignacy —  W itczak W incen ty  —  Witkiewicz Zygm unt — 
W olański Józef — W olski T om asz— W ozniak F ra n c i­
szek — W róblew ski A ntoni— W ąsowski Kazimierz.

III. P rzeszli do stronnictwa Monarchicznego. Aktem Em i­
gracyjnym  z Roku 1834 potępiony Adam C zartoryski od 
lat kilku umianowany królem  de facto, przez usilne zabie­
gi swoich faklorow , przez próżne obietnice, i rozmaitego 
rodzaju bałam uctw a, potrafił otoczyć swoj tron  k ilką  set­
kam i oszukanydh Emigrantów. Dziennik M onarchiczny 3i 
Maj zamieścił w swoich kolumnach im iona tych, k tórzy 
oświadczeniem lub przyjęciem udziału w robotach pod kie­
runkiem  Osoby przez kraj odepchniętej a p r z e z  Emigracyą 
potępionej, sami dla siebie wyrok wykreślenia napisali.

Adamowicz Stanisław — Andruszkiewicz Szymon —  A n­
toniewicz Mikołaj — Anukiewicz — Aperejszy Stefan.

Badzikowski Jó zef—  Banasieński —  Beniowski Bartło­
miej —  Białecki Józef —  Bielicki — Biernacki —  Bogu­
sław ski Alexander —  Bohdanowicz M ichał—• Bonikowski 
Paweł —  Borkowski Jan  —  Borowski Kazimierz —  Bo­
rzęcki — Brylewicz Józef —  Bukowiecki —  Byczkowski 
D om ińik.

Numer Dwudziesty Trzeci
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C hajęck i Alexander —  C han iew sk i T o m a sz — C hm ie liń ­
ski Paweł —  C hm ie ln ick i — Chodkowski J a n  —  C hrza­
nowski J a n  N epom ucen  —  C iuzak  K azimierz —  Cybulski 
F lo r ja n  —  Czechowicz A nloni.

Dann Ferdynand  —  D aszkiew icz  J e r z y  —  D aszkow ski—■ 
D ernbick i Jó ze f  —  D obrzańsk i J .  W ła d y s ła w —  Dollingier 
M ich a ł  —  D olling ier  S tan is ław  —  Domaszewski A lexan­
d e r  —  D om brow sk i Marcelli —  D rzewieck i —  Dydyriski 
L o re ta n  —  D yzmanow icz Andrzej —  D zian ko w sk i  Ro­
m uald  —  D ziem bińsk i  Anloni —  Dzierzgowski Ignacy. 

E jd ryg iew icz  Jó ze f  —  E n g e lh a r t  A ntoni.
G ab liń sk i  J ó z e f —  Gajewski S t a n i s ł a w —  Gaszlold T y ­

tu s  —  Gaza Maciej —  Geryng Józef —  Gieczewicz Felix__
Gieczewicz K aro l —  G iedroyć  Józef —  Gierasieriski Igna­
cy  —  Glinojecki J a n  —  Gładysz —  Głogowski A d o l f __
G iuszecki —  G órecki Stanisław — Górski A n ton i —  G rab ­
ski Marek —  Graff N apoleon —  G ra lew icz  A le x a n d e r__
Gross M i c h a ł 1—  G ro tko w sk i .

H arczyńsk i Salezy —  H offm an K aro l  —  H reborow icz  
Michał —  H rehorow icz  J an  •— H ry n ie w ic z  Michał. 

I rynow icz  Stefan  —  Izdebski K aro l —  Izdebski Teofil .  
Jacko w sk i  Ignacy  —  Jan ic k i  F ran c iszek  —  Jan ikow sk i 

P io t r  —  Jasiewicz M. Mikołaj —  Jas iń sk i  — Ja s iń sk i  K a ­
zim ierz —  Jasku lsk i Józef  —  Jas trzębsk i  P io t r  —  J e r z y -  
kowicz Ludwik —  Jeżewski Leon —  Jędrzejew ski S ta n i ­
sław —  Juszkiew icz  J a k ó b .

K asperow icz  Karol —  K aliński A ntoni —  K am ieniecki 
Felix  —  K am ińsk i A n t o n i —  K am ińsk i A lexander S ta n i­
s ł a w —  Karpowicz A ugustyn —  K arski F e rd y n a n d  —  Ka- 
sp rzy k o w sk i  Józef —  K lep ińsk i A nloni —  K luczn ik  S te ­
fan —  K o m o ro w sk i  K azim ierz —  K o rsak  A ntoni —  K o- 
śc ia łko w sk i  J a n  —  K osińsk i A ntoni — K ossakow ski L eo ­
n a rd  —  Kossowicz F lo r jan  —  K ow alew ski W in c e n t y __
K owalewski Józef —  K ow alsk i  —  K uźm a J a n  —  K o­
walski J a k ó b  —  Kowalski Ignacy —  Kozłowski A n lo n i  —  
K ra je w sk i  A lexander —  K rassow ski E m i l  —  K rzyżanow ­
sk i L u c y a n —  K ubiak  Mikołaj —  Kucewicz K a s p e r —  K u ­
c h a rs k i  W in c e n ty  —  K u czyńsk i  W in cen ty  —  K uliczkow -
sk i J an  —  Kuszelewski K azim ierz  —  K uźm in  M ic h a ł__
Kwaśniewski A ugu s tyn  —  K w ia tko w sk i  Jó ze f  —  Kwinta 
Rudolf.

Lewandowski P a w e ł  —  Lewicki Marcelli —  Lubariski 
W ik to r  —  L utow ski W o jc iech .

Ł a p iń sk i  J a n  —  Łagowski L eonard  —  L ukas iew icz  
T adeusz .

M ajewski —  M ajew ski Jó ze f  Ju l ja n  —  Malczewski T e o ­
fil — Malicki J a n  —  M alinow ski J .  Jó ze f  —  Mańkowski
X a w e ry  —  M arkowski H e ro n im  —  M azurkiew icz  J ó z e f__
M azurkiewicz Tomasz —  Medow A lexander  —  M edyński 
W in c e n ty  —  Michalski Józef  —  M ichałow ski Józef  Ma­
jo r  —  M ichałowski Ju l iu sz  —  Mickiewicz K a z im ie rz __
M iklaszewski Adolf —  Mikułowski F ranc iszek  —  M iła -  
dovvski Michał — Miłodrowski U rb an  —  M o d l iń sk i  N. A n ­
t o n i —  Morawski F e l i x —  Możejko Mateusz —  Mtiller.

N iem iro w sk i  E d .  M arc in  —  Niewdarowicz L u d w i k __
Nowakowski —  N ow ick i Jó ze f  —  N ow odw orski S tan i­
sław —  Nowosielski L ucyan .

O ciecki K azim ierz  —  O gonowski Teofil —  Onirislti S ta­
n is ław  —  O liw ińsk i  Ludwik.

P a h le n  A ntoni —  Parys A n to n i— Paszkowicz X a w e r y —  
Paszkowski Felix —  Patock i H ila ry  — Pausza —  Peszyri- 
ski Tytus —  Piasecki K arol —  Piwowarski W ojciech —  
P rus in ow sk i  Teofil —  Puchalski Józef .

Rakowski S ew eryn  — Rakowski A n to n i  —  Raquelier  
Felix  —  R eczyńsk i J e r z y  —  Roguski —  Rokicki K aro l —  
Rokossowski Adam —  R oman — Romanowicz Alex. —  
R o m er  Ju l ian  —  R usieck i A dam  —  R utkow ski A n ton i — 
R utkow sk i K aro l —  R u tko w sk i  Ludwik —  R utkow sk i S ta ­
nisław —  Rymowicz Ignacy  —  R ząśn ick i H ipolit .

Samocki K aro l S a rm o n t  Mateusz —  Sawicz —  Se jb t  
E d w ard  —  S ew ruk  W a le n ty  —  Skrzetuski F lorjan  -  
S krzy neck i  Antoni —  Sokołowski A n ton i —  Sokołowski 
A lbert  — Sołeck i A ntoni — Srodnick i Alexander — S t a ­
niewicz H i p o l i t — Stankiewicz M icha ł  —  Stefańsk i J ó ­
zef — Stokowski Napoleon —  S topiński Jan  —  Strawiński 
Donat —  Strus iew icz  Jan — Strze lb ick i L udw ik  —  S w ie r-  
k ocki T o m asz—  Ś w iętochow ski A ntoni —  Święcicki K a ­
rol —  S zablick i Adam —  Szablicki A n ton i —  Szadbej A l­
b e r t —  Szczucki K azim ierz  —  Sznajderski  S z r e t l e r __
Szukszta Paweł —  Szulc Michał —  Szulczewski K a r o l __
Szum ski Pio ir  —  Suhak  Ignacy —  Szymkiewicz M icha ł__
Szymkiewicz W aw rzyn iec  —  Szymkiewicz Ju s ty n .

le r le c k i  J a n —  T om aszew sk i W in ce n ty  —  Tom kiew iez  
J a k ó b  —  Trociriski J a n  —  T roc ińsk i  Felix  —  T rzc iń sk i  
E d w ard  — T rzciński Ignacy.

U la tow ski Józef  Jo ach im  —  U rb a ń sk i  Józef .
W ag n er  Paweł —  W ard o  Józef  —  W a re c k i  K arol —  

W arku lew icz  A lexander  —  W ild e ra  Antoni —  W ik to row ­
ski Jó z e f  —  W ilczy ńsk i  Antoni —  W itkow sk i  —  W ło­
darsk i W odziński J a n  — W ojtk iew icz  H ip o li t—  W o l ­
ski Adam —  Woźnowski J a n  —  W róblewski Józe f  —  W ro ­
nowski Stanisław  —  Wszelaki M arcin —  Wyszkowski.

Zahorski W in c e n ty  —  Z arem ba —  Zarzycki T eodor  — 
Zawadzki F .  J ó z e f — Zawadź i i  F re m e n l  —  Zawiski J ó ­
z e f — Zawistowski Kazimierz — Z ie iń s k i  — Zieliński J ó ­
z e f —  Ziółkowski W aw rzyniec .

Żaba Adam —  Żukowski Szymon —  Ż y l i ń s k i  Ży-
zniewski Tomasz.

Bębnowski M arcin  —  Czaczkowski J ó z e f —  Jezierski 
A n ton i.

Kozaryn Paweł —  K ozłow ski Józef.
M atusiew icz  Wawrzyniec.
Ostrovyski J a n  —  O koński Melchior —  Olszewski Teo­

d o r  —  P io trow ski Franc iszek  —  Pozniak  N apoleon. 
Roszkowski F ran c iszek  —  Rozenfefd Ju l jau .  *
S trycharzew sk i Sylwester —  Sokołowski X a w e ry  —  S o ł -  d  

łohub  Maciej —  Sulewski Jak ób .
W ęgrzynow icz  E m eryk .
IV . P rze sz li do T ow arzystw a  D em okratycznego. W po­

czą tkach  tu łactw a, znakom ita  większość E m igracy i łączn ie  
z T ow arzystw em  dem okratycznem  wionie tejże większości 
znajdu iącem  się, działała razem , wybierała K o m ite t  razem  i 
ta w spolność wydała czyn pam ię tny  —  A k t  w yznan ia  za­
sad L udowych —  z po tęp ien iem  arys lok racy i w osobie jej 
Naczelnika —  odrzucen ie  Carskiej a m n e s t j i f  us tali ła  n ad ­
to w iarę  we własne siły N a ro d u  Polskiego.

Po  od erw an iu  się od całości E m ig racy jne j ,  Towarzystwo 
D em okra tyczne  stało  się powodem poróżnien ia  B ra c i—  d a ­
ło p rży kład nas tępnym  o derw an iom  się —  par/yą  a ry s to ­
k ra ty c zn ą  wskrzesiło —  zasadzie wszechwładz Lwa zap rze ­
czyło —  a nic niezbudowawszy samo upadło , dla  b rak u  żv- 
wotnści zniszczało, jako  galęź oderwana od drzewa.

Usiłowania o połączenie  się b ra tn ie  spełzły na niczem. 
Towarzystw o D em ok ra tyczn e ,  w r  1834 będąc  n ie jako p la­
c ó w k ą ,  a mówiąc raczej, aby n ieobrażać  niczyjej miłości 
własnej, p rzedn ią  strażą, po odniesieniu łącznie  z E m ig ra -  
c y ą n ie ja k ic h  dla zasad ludowych korzyści, zbuntowało się 
p rzec iw  g łó w n e m u  korpusowi —  uciekło od jedności Em i- 
gracyjnej wypowiadając posłuszeństwo, wpoczątkach, chw i­
lowo ty lko; odtąd  zaś podniecane in t ryg am i ob łudnej Cen- 
t r a l iz a c y i , przy bunc ie  , p rzy  ro z b ra c ie ,  p rzy  o d e rw a n iu ,  
uporn ie  obstawa i tym n je po li tycznym  czynem w spó ln e  
siły zastępu d em okra tycznego  osłabia i zamiast walki w 
obec  n ieprzyjaciela ,  na dom ow ej w ojn ie ,  ze szoda sprawy 
publicznej d rogi czas trwoni.

Indywidua odbiegające jedności E m igacyjnej dla służe­
nia uporowi i zarozumiałości Centra l izac j i  z p raw a  w yk re ­
śleniu ulegają.
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Cieszkowski H ipolit —  D obrowolski Konstanty —  D o- 
brzyniak Michał —  Go'rski M ichał —  Kalicki Henryk —  
Krasnodębski W ojciech —  M ackiew icz Stanisław —  M i- 
siński Maciej —  M ułkowski H ipolit —  P iątkow ski Szy­
mon —  Sitek  A ntoni —- Sokołowski Tytus —  Stasiak A n­
toni — Tom aszew ski Antoni —  Witej ko Felix —  W roń­
ski Jan.

A ndruszkiewicz Maciej —  Baranowski Adam —  Bojan- 
kiew icz Józef —  Bukowski W incenty —  C eliński S y lw e­
ster*—  C hyliński Jan —  D reszlew icz Jan Godlewski J, 
W awrzyniec —  Gurzyriski Leon —  Grzybowski Tom asz, 
Jancew icz Jakób — Jankow ski Grzegorz'—  Karwowski 
Franciszek —  K ober Felix —  L isicki M ichał —  Łukasie- 
wiczMikołaj —r M ickiewiez Andrzej —  M alinowski S tan i­
sław — M arciejewski Stanisław —  Otocki Antoni —  P o­
pławski Mateusz — Sadowski Józef —  Skipiński Mateusz 
W ardecki R om u ald — W aszkiew icz S zym on —  W ieczfiń - 
ski Anastazy —  W ysocki A lexander —  Zacharawiez S y l­
w ester —  Zyżniewski D aniel-

Kom missyaAdministrcyjna ostrzega interssow anych k tó ­
rych deklaracye odstępstwa w kolum nach Trzeciego Maja 
i Demokraty ogłoszonem i zostały, ażeby w cześnie rekla­
mowali lub też przedstawili żądania pozostać na drodze o -  
gólnych czynności Emigracyj Zjednoczonej.

Przyjęto na posiedzeniu K om m issyi Adm inistracyjnej.
Paryż dnia 16 Marca 1845 r.
Sekretarz : N. Szuniewicz.
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Obchody Rocznicy R ewołucyi  
Polsk ie j  po zakładach.

(Dokończenie).

PAMIERS.
Polacy w m ieście Pamiers zamieszkali w  R ocznicę 29 

Listopada, jak to robią corocznie, odbyli z w ielką uroczy­
stością  N abożeństw o, za poległych Braci w obronie swej 
Ojczyzny

FIGĘ AC.
O bchód rocznicy 29 Listopada 1844 r. odbył się jak lat 

poprzednich w  gron ie fam ilijnem  : z rana o godzinie dzie­
wiątej wszyscy tu zam ieszkali zgromadzili się na nabożeń­
stw o, a wieczorem na skrom ny posiłek  przyjacie lsk i; g łó ­
wna myśl zgromadzonych była obrocona ku P olsce, jej dą­
żeniom , wym agąlnościom , jej przyszłego odrodzenia przez 
nią sam ą; ogólnie zgodzono się ż e :  o ile Emigracja oddala 
się od zespolenia sw ych cząstek D em okratycznych, Ludo­
w ych , o ty le jesteśm y oddaleni od Polski. Uważano że, 
tylko Emigracja w swej w iększości będąc obrazem Polski, 
jest w stanie nieść pom oc um ysłow ąi bydź słuchaną w Pol­
sce. Przyczyny nieporozum ienia kładziono następne : je ­
dni dumni pokończeniem  nauk dają sobie pierw szeństw o, 
z gminem niem ięszają się, inni majątkiem , m ieliby sobie  
do w y iz u c e n ia ; inni jeszcze przywilejam i w yniesionem i 
z Kraju, i tu jakby na m ęki sk azan i— nicsubordinaeyą —  
a inni jeszcze oziem bli i przyczajeni, których może naj­
w iększa liczba ; dla nich w szystko  jedno, czy Polska bę­
dzie lub n ie ; oniby o Em igracyi niew iedzieli gdyby sami 
niebyli E m igrantam i.. .  Jeden z R odaków , zakończył o b ­
chód w słowach następnych:

Rozmyślanie przy obchodzie w dzień św ięta Narodowego pam iatki 
29 Listopada jest każdemu ulga pocieszająca, że to święto w przyszło­
ści będziem obchodzili na rodzinnćj ziemi razem  z całym Narodem — 
z całą św iętością Boską i ludzką ! Tu na tułaczce, — zbieram y się skrom ­
nie, w postaci żałobnćj aby przypomnieć, odświeżyć w sercach na­

szych jako  epokę jako zrzódło przyszłego szczęścia obszernej Rzeczy 
pospolitej Polskiej. . . Tą nadzieją Polska żyć nieprzestała, my ja  u -  
ważamy za żywo-dawczą, i będziemy ją ożywiać aż się wypełni że Pol­
ska z swych prochów powstanie! Albowiem nadzieja osnowana na fun­
dam encie— na ludzie, ranićj czy później się ziści. P raw da że oto już 
14 rok  L istopada obchodziemy, a zawsze na obcój ziemi pod obcem 
niebem  ; i należyż przeto rozpaczać że już wiecznie zginęliśm y dla 
Polski ? nie, bo chociaż nam nędza coraz mocnićj dokucza, śmierć nie- 
litościwa przerzadza, jednak wytrwałość dla Ojczyzny jest chwalebną 
cnotą Obywatela -  cnotą chrześcijańską. Wyznawcy zaś zasad Demo­
kratycznych nigdy nierozpaczają, bo wierzą że Polska bój listopadowy 
zaw ieszony, odnowi powołaniem  wszystkich swych synów do jednego 
zastępu do walki na śmierć w Jmie Boga Ojczyzny i w o lnośc i! Bo cho­
ciaż Gar rozpuścił swe cugle dzikości i barbarzyństw a, nazwał się Bo­
giem naszej ziemi i sum ienia 20to mil jonowego ludu, —  hańbi co jest 
najdroższego i najśw iętszego; jednak jest opatrzność wyższa i p o tę ­
żniejsza nad w szystkie despoty tego św iata ; ona zrządzi że jeden dzień 
jedna godzina zachwieje szatanów gnębicieli niewinnych i nas połączy 
z najdroższą Ojczyzną.

Jeszcze Polska  niezginęła kiedy N a ró d  ż y je !
Bracia! nienarzekajm y że jesteśm y tak  długi czas na pielgrzymce, 

przcchodziemy różne p ró b y , koleje; tak  się Bogu najwyższemu podo­
bało nas doświadczać, lecz pam iętajm y otem, że prace Em igracyjne s ą 
wielkiem przygotowaniem  m aterjałów  do odbudow ania przyszłej O j­
czyzny wielkiej, potężnej, szczęśliwej, wiecznej. Albowiem przez b ad a ­
nia historyczne, obejrzenie jej wzrostu, wielkości, klęsk i upadku — 
jakie środk i były użyte w obronie, a jakich ub iegano; zmierzywszy 
siły fizyczne., które nigdy niebyły poruszone w wym agalności, — m a­
my te powszechne rozwiązanie, że Polska jest w stanie w ybić się na 
niepodległość bez obcej pom ocy .— Nienależy się zrażać że Iwan o k ru ­
tny północy osadził nasze niwy żołdactwem i siepaczami, utrzym uje 
się bagnetem ; gdyż ja k  Bóg zeszłe godzinę zemsty za sw ój lud , jego 
miłujący, w łasna tyranów’ broń obruci się przeciw nim. Przeto w iara 
w Boga i w samodzielność Polski, jest to jed n o ; w jej łonie spoczywa 
jej własne odrodzeniei całego szczepu Sławiańskiego; inaczej m yśleć by­
łoby to nie wierzyć że każdy Naród wzdycha do wolności i w łasnego 
szczęścia. — Jestże to zmyśleniem lub pow iastką? nie, ponieważ wszy­
scy jesteśm y św iadkam i że w szeregach listopadowych m ieliśm y Ros- 
sjan, Niemców, W ęgrów, Morawian i t . d. przeto o w spółdziałaniu lu­
dów póbratym czych m am y niezbite przekonanie ; lecz że Polska nie 
zaczęła od sprawiedliwości Boga, od usam owolnienia gnębionego ludu , 
dla tego upadliśm y a złorzeczenia będą przekazywać pokolenie pokole­
niom, trzymających stćr nawy Narodowej.

Kiedy przypom inam y sobie hasło rewolucji 29 listopada 1830 roku 
któż nicczuje słodkich wspomnień w swym sercu, że na odgłos W ar­
szawy, każdy się rw ał do oręża pod chorągiew Matki zm artw ychw sta­
łej, nie uw ażał na niebezpieczeństwa; szeregi mieściły bogatych i ubo­
gich Polaków i cudzoziem ców; wszyscy oddychali jednym  duchem je ­
dną nadzieją lepszej przyszłości. Tu w Em igracji jest zupełnie inaczej 
n ieste ty ! te sam e łiufce, pomimo zasad wyrobionych i jednej opinii, 
podzieliły się na kupki sekty różnego rodzaju, jakby niewiedzieli że 
Polska nachyliła się do upadku  przez rozerwanie swych cząstek, a na­
stępnie egoizm szlachty . Nuże tedy szarpać się, intrygować, zabiegać 
a co gorsza przekupywać, aby  uzbierać jak iś  zastęp choć jednodniowy 
i na nim zabłyszczeć ;róbcie co chcecie, wszystko wolno —- ale Ojczy­
zna wam p ow ie: —  « Dzieci moje, mój kam ień grobow y jes t ciężki, 
na nim  osiadł despotyzm zagraniczny i przywileje domowe i pańszczy­
zna i tłoki, poniżenie i cięmięztwo wszelkiego rodzaju przechodzące 
człowieczy rozum, przeto jest ciężki i bardzo eiężki — niepodołacie riiu 
aż ściśnięcie ram ie do ram ienia, dłoń do dłoni, a w imie Boga i m o­
je zm artwychwstanie, stanie wam sięzadosyć. »

Przewodniczący O bchodowi: F .  Ostrowski.  
Z a  zgodność Sekretarz : Romanowski.

LOCHES.
Polacy w tern m ieście zamieszkali obchodzili dzień 29  

Listopada. Słuchali Mszy św iętej, podczas której chorą­
giew Narodowa powiewała a zgromadzeni słali modły N aj­
wyższem u za pomyślność Ojczyzny i wolność Ludu.

Z m a r l i .
Radzimiński E ra zm  Kapitan Jazdy Lubelskiej umarł w 

Rodez ( A veyron ) d. 3 Grudnia 1844 z choroby p iersio­
wej, zapisał testam entem  zrobionym przed notarjuszem  
na Szkołę dzieci W ychodźców  Polskich , sum m ę franków  
pięć ty s ięcy .

Milewski Franciszek  b. U czeń U niw ersytetu  W ileńsk ie­
go , umarł w Rodez d. 4  Stycznia 1845 na zapalenie płuc.



Michalski Konstanty nowo przybyły E m igrant z fortecy 
M agdeburgskiej, um arł w Paryżu d. 27 S tycznia 1845.

Młodzianowski Stanisław um arł w Mingot (N ievre) d. 
7 Lutego 1845.

Peszyński Benedykt Podpułkownik 2° pułku Jazdy L u­
belskiej, um arł w Bourges d. 25 Stycznia 1845.

Postempslci Karol uderzony apoplexya zakończył życie w  
Paryżu d. 13 Lutego 1845.

Kozakowski Józef  Porucznik 1 pułku Ułanów urodzony 
w dobrach Koniewie, w Powiecie K ow ieńsk im , G ubernii 
W ileńsk iej, um arł nagłą śm iercią  w R ochechouarl, d. 4 
Marca 1845.

Kasperowicz Kazimierz  Podchorąży pułku 6" Strzelców 
K onnych , rodem z m iasteczka Bejsagoły Powiatn Rosień- 
skiego, G ubernji W ileńskiej, skoiiczył życie nagła śm ier­
cią w R ochechouarl d. 4 Marca 1845.

Dnia 4go M arca, jako w dzień urodzin i im ienin ś. p. 
czcigodnego jenerała Kazimierza Małachowskiego, Polacy 
mieszkający w Loches zebrani w kościele Zamkowym,przy 
mszy żałobnej zanosząc modły do Przedw iecznego, hołd 
należny cieniom  zmarłego złożyli.

Przystępujący do Zjednoczenia.

Villeneuve sur Lot. Przekonawszy się że połączenie E m i- 
gracyi dem okratycznej, jedynie wywrzeć może działania 
skuteczne na Polskę, do czego Zjednoczenie w^szelkiemi 
i najszlachetniejszemi sposobami dąży; Centralizacya zaś 
zam iast podać rękę braciom  zasady ludowe w yznającym , Za­
dania ich odpycha, tym sposobem przyczynia się do roz­
dwojenia , na czem Sprawa ogólna cierpi, a Arystokracya i 
wróg nasz korzyści swe czerpią; w stanowisku odrębnego 
działania, partyą  i upor osobisty wyobrażającego pozosta­
wać nie mogę, za szkodliwe je  uważam; łącze się ze Zje­
dnoczeniem którego zasady iudowe i ustawę podzielam i 
dopełniać je  przyrzekam ; od dziś dnia członkiem T ow a­
rzystwa Dem okratycznego być przestaję.

D nia 10 Stycznia 1845 r.
H affner Ludwik.

Toulouse. Przystąpili do Zjednoczenia 0 0 .  Brzykowski 
Józef — W igurski S tanisław  — W oźnicki Michał.

Chateauroux. P rzystąpił do Zjednoczenia Delavaux Hi­
polit.

Rouen. Przystąpili do Zjednoczenia Gregorowicz Karol; 
Bacliurski Mikołaj.

Deklaracye dwóch Członków wykreślających się z  party i 
Monarchicznej.

Niżej podpisani, będąc przez pewnych Rodaków i gor­
liw ych stronników K rólestw a de facto, natrętn ie uwiedze- 
ni i prawie gwałtem do Towarzystwa tak zwanego Trzeci 
Maj, wciągnięci, zapisani i ogłoszeni, poznawszy się z b li­
ska na nieczystych zam iarach i fałszywych obietnicach ja ­
kie nam przy werbunku czyniono, ogłaszamy publicznie 
przed Em lgracyą : że od dnia dzisiejszego do powyższego 
Towarzystwa przestajemy należeć. Ale jakm y poprzednio 
do Zjednoczenia i Gminy Agen należeli, tak i teraz nale- 
żemy. W zywamy przy lem wszystkich naszych W  spółziom- 
ków, aby spiesznie szli za naszym przykładem a to z n a ­
stępującego pow odu: że dążenia Naczelników Towarzy­
stwa Trzeciego Maja, nie mają na celu prawdziwego osw o­
bodzenia Ludu Polskiego, ale najszczególniej wyniesienia 
i postawienia na czele Narodu jednej Fam ilji a jeszcze ta ­
kiej, k tó ra  się podług piśm iennych dowodów najwięcej 
przyczyniła do upadku drogiej Ojczyzny i naszego tak d ru­
giego i przykrego tułania się niepotrzebnie po obcych 
krajach, stała się przyczyną. Nominowani po różnych Za­
kładach Sekretarze Towarzystwa Trzeciego Maja, o d eb ra ­

wszy rozkaz z głównego Sztabu Królestwa de facta, zwoły­
wali swoich zwerbowanych i łatw ow iernych braci, a my­
dląc im oczy rozm aitem i obietnicam i i nadziejami, spisy­
wali ich Biografie czyli Rodowody i wydawali im nowe n i­
by S tany Służby, tak jakby  to ju ż  u byłego ostatniego Na­
czelnego Wodza Jenerała Rybinskisgo, niebyło w cale ża­
dnych kontro l W ojska Polskiego, albo żeby to ju ż  było wy­
pływem woli całej lub większości Em igracji; chciano i nas 
zmusić do tego, ale my zrozumiawszy niewłaściwe dążenie 
i poznawszy sztuczne kruczki na dobroduszniejszychl ła­
two wierniejszych braci, niechcieliśm y przyjąć propono­
wanych nam Sianów  Służby. Agen, 2 Marca 1845 r.

W iśniew ski Mikołaj, Szydłowski Maciej.

Składka na uszkodzonych w Polsce wylewem W isły .
(  Lista I I . )

Belgja. Złożyli na ręce O b. W ojnickiego jakoleż Ob 
Lelewela Prezesa K om itetu Narodowego Polskiego.

Mieczkowski Julian fr. 5 ;  Tyszkiewicz Poseł fr. 10; Z a­
leski K onstanty fr. 4 ;  Puchalski fr. 1; Sandler fr. 5; 
Bielski fr. 2; Przepałkowski fr. 2; Tyszka fr. 5; D w orze- 
cki fr. 5; Budzyński W incenty  fr. 1; S taniew icz Ezechiel 
fr. 2; Spleszyriski fr. 2; K alińsk i fr. 1; K otarski fr 1; 
F riedberg  Edward fr. 6; Dulfus fr. 2; Sawaszkiewicz f. 2; 
Kopczyński fr. 5; W ojnicki fr. 2; Bratoszewski fr. 1; 
Pani B erlard Polka fr. 2 ; Królikowski fr. 2; Michałowski 
fr. 1; Gross fr. 2 c. 50; L ubliner fr. 5; Jastrzębski fr. 9; 
Kruszewski Generał fr. 20; Ł ada fr. 2; R olterm und Mo­
dest fr. 31 c. 50. fr. 139.

Złożono na ręce Ob. Zwierkowskiego Członka K om itetu 
Narodowego Polskiego i Kassyera.

Gmina Londyn fr. 20 c. 05; Stopiriski fr. 3 c. 25; K ir-  
kor fr. 6 c. 55. fr. 29 c. 85.

Suresnes Miłaszewski fr. 5; G odurow ski Józef fr. 2; Go- 
durowska fr. 1; Godurowska Józefa c. 50 fr. 8 c. 50.

MamersTrojanowski f. 2 c . 50; Jakubik  f. 1. f. 3 c. 50.
Epinal Filipowicz fr. 2.
La Rochelle Gawdusiewicz fr. 1.
Poitiers  P iotrow ski S ylw ester c. 50.

Ogół L isty  II. fr. 184 c. 35. 
Z poprzedzojącej listy fr. 225 c. 65.

Razem fr. 410 c. —
Summa ta przesłaną została na ręce Prezesa K om itetu 

Narodowego Polskiego Lelewela dla wyexpedyowania drogą 
właściwą. d. 12 Marca 1845.

Walenty Zwierkowski ,
Członek Kom. Nar. Pols, i Kassyer.

Godkowski Jan zechce się zgłosić do W ojciecha Szcze­
pańskiego niedawno przybyłego z Galicyi, mieszkaiącego 
w T oulouse r. M irepoix, 7;po odebranie listu od krew nych.

Miklaszewski Wincenty zechce się zgłosić do W ęckow i- 
cza Onufrego au Mans  r .  Wagram 74 (Sarlhe. )_________

Sprostowanie omyłek druku.
W N. 22 W ywodu Słownego, składka na uszkodzonych 

w Polsce wylewem Wisły z Vervins Nowakowski Tomasz 
zamiast fr. 2 c . 50 czytaj  fr. 5 ., Ejlm in Tadeusz zamiast 
f. 5 czytaj  fr. 2 c. 50^

W Sprawozdaniu Komitetu Narodowego Polskiego z dnia 
5 Listopada 1844 na s tr . 7 wiersz 27, całkowity w ydal.k , 
przez, omyłkę w dodaw aniu położono 2892 fr. o 7 c. czytaj 
2907 fr. 57 c . ; w iersz 30. w ydatek  wynosi zamiast  2892 
fr. 57 c. czytaj 2907 fr. 57 c . ; wiersz 31 Deces tedy z a ­
miast 385 fr. 01 c. czytaj 400 fr. 01 c. ; wiersz 37 D ruk 
wywmdu lub zdania sprawy zamiast 210 f r .  01 c . czytaj  
225 fr. 0! c.

W . Drukarni LACOUU i C ie , przy ulicy S t-H yacinth e-St-M ichcl, 33


